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B s h u p  p o ło w y
u Marsz. Piłsudskiego
W czoraj Pan M arszałek P iłsud­

ski w  obecności szefa gabinetu mi­
nistra podpułkownika dypl. Adama 
S ok o łow sk iego  przyjął J. E. ks. Jó 
zefa G awlinę, biskupa polow ego  
W: P. na dłuższej, słu żb ow ej au- 
djeneii,

O f e n s y w a
iapeńska

TOKIO, 11.4. W ojska japońskie 
za k o ń czy ły  okupacje Czeng-Kou, 
które stanow iło  jedna z potężniej­
szych  chińskich podstaw  operacyi 
nych w  okolicach w ielk ego muru.

Wiec i demonstracjs antymemieckie
P o łc ia  bombami gazowemi rozproszyła tliamy

Zapowiedziane na wczorai ogóino- 
akademickie zebraflie protestacyjne 
odbyło sie przy niebywale licznym u- 
dz'aie, bo zgórą 200 członków róż­
nych korporacji i stowarzyszeń aka­
demickich. W szystkie ulice, wiodące 
do placu Wolności zatłoczone były pu 
blicznościa.

Przem awiający kolejno w szczelnie 
zapełnionej Sali Śląskie) przedstawi­
ciele ruchu akademickiego, nawołując 
zebranych do spokoju, po pobieżnem 
zobrazowaniu położenia naszych ro- ! 
daków za kordonem i represyj stoso- i 
wanych do prasy polskiej w Niem­
czech. domagali sie zastosowania bez

względnego bojkotu prasy niemieckiej, 
filmów 1 towarów pochodzenia nie­
mieckiego. nawet kryjących się pod 
maska rzekomej polszczyzny.

Wśród niebywałego napięcia po 
przemówieniach, uchwalono obszerną 
rezolucję, wyłuszczająca postulaty ca­
łego społeczeństwa polskiego.

Po wyjściu z saii zebrani zamierzali 
udać sie pochodem na ul. Trzeciego 
Maja Wylot ulicy 3-go Maja został je 
dnakże przy pi. Wolności zamknięty 
silnym kordonem policji Kilku bar­
dziej natarczywych korporantów, za­
mierzających przedrzeć się przez kor­
don, policja uspokoiła.

Hitlerowcy wciąż prowokują
MIKOŁÓW. 12.4. — Tel wł. -  W 

dniu wczorajszym miała tu miejsce 
bezczelna prowokacja zwolenników Hi 
tiera. Mianowicie, wychodzący około 
godz. 22-ej z lokalu Janyki, Jerzy Do 
bernitz j Wojciech Schuster, będąc 
pod dobrąd atą, poczęli wznosić okrzy 
ki na cześć Hitlera. Debernitz na u- 
czynioną mu uwagę, zwrócił sie do 
swego kolegi, mówiąc po niemiecku, 
że jst poddanym niemieckim i mu nic 
złego zrobić nie można.

Ody dotknięty tą prowokacją prze­
chodzień, zwróci! s’ę do policji o in­
terwencję, Schuster odezwał się do 
Interweniujących policjantów, w języ­
ku niemieckim, że w Mikołowie istnie 
je organizacja hitlerowska i niczego 
się nie obawają, mając za sobą Hitle­
ra.

Prow okatorów  zatrzymano 1 odsta­
wiono do dyspozycji sędziego śledcze 
go dr. Zdankiewicza.

Przytrzym ani będą odpowiadać za 
przestępstwo z art. 152. przewidujące­
go za lżenie i wyszydzanie narodu poi 
skiego ka,rę więzień a do lat trzech.

*
W  godzinach porannych dnia wczo­

rajszego na zielonej granicy koło urze 
du celnego Radzionków — Buhacz m a 
ła miejsce bezczelna prowokacja hitle 
rowska. Pasem granicznym przecho­
dził mianowicie patrol pol cyiny pol­
ski, pod adresem którego znajdujący 
się po drugiej stronie sześc'u umundu 
rowanych hitlerowców ze swastykami 
na ramionach, trzymając się w odle­
głości około 40 metrów od patrolu poi 
skiego, poczęli miotać pod adresem 
funkcjonarjuszów policji, ordynarne, 
nienadające się do druku przekleństwa. 
Ponieważ funkcjonarjusze policji pol­
skiej tre  reagowali na te prowokacje, 
hitlerowcy musieli w końcu zrezygno 
wać z miotania przekleństw i oddalił 
się w kierunku Bytomia. O zajściu 
tem powiadomiono starostę w Święto­
chłowicach. .

OPOLE, 11.4. — Teł. wt. — W czoraj 
wieczorem dokonała bojówka hitlerow­
ska bezczelnego zamachu na loka! pol­
skiego towarzystwa „Rolnik*'. Korzy­

stając  z tego, że w lokalu nie było ni­
kogo hitlerow cy porozbijali w szystkie 
szyby, usuw ając jednocześnie w szyst­
kie napisy w języku  polskim.

TARNOW SKIE GÓRY 11.4. -  Tel. 
wł — Ul. Słow ackiego w Tarnow skich 
G órach była nocy onegdajszej wido­
wnią zuchw ałego napadu. Mianowicie 
pow racający  z zebrania podoficerów 
rezerw y Franciszek Kró! (Gliwicka 10) 
został dotkliw ie pobity laskam i przez 
4 nierozpoznanych Niemców, którzy , 
wadząc Króla, leżącego na ziemi i sil­
nie broczącego krw ią oddalili się ze 
śpiewem „Siegreich wollen wir Poien 
schlagen"*. Poran iony  król resztkam i 
sil dowlókł się do najbliższego poste- 
runkowgo, k tó ry  wezwał lekarza Za 
spraw cam i wdrożono poszukiwania.

D zisiejszej nocy dom orośli hitlerow ­
cy dopuścili się w Świętochłowicach 
skandalicznego w ybryku. Zasm arow ali 
mianowici czarną farba godła urzędo­
we na szyldach urzędow ych i składach 
tytoniow ych. Ponadto zasm arow ali 
szyldy na składach polskich Boniface­
go Tom aszew skiego (Długa 46) i na 
kiosku przy  uit. Aptecznej o raz  szyldy 
lekarzy  Polaków  dr. Jarooha, dr. Gro­
chala i den ty s ty  Dlugiewicza Bezczel­
ność sw ą posunęli do tego stopnia, że 
dopuścili się zbezczeszczenia godła 
państw ow go na budynku starostw a, 
gdzie mieści się Komunalna Kasa O sz­
czędności p rzy  ul. W olności 23. S ta ro ­
sta Saliński zarządził dochodzenie ce­
lem w ykrycia  i ukaran ia  sprawców.

Oinlentzsn i  Morawskiej Ostrawy
Uroczyste pochody i m anifestacje

MOR. O STRAW A. 11.4. Miasto 
M oraw ska O straw a, rozwijające 
sie  oo wojnie w  szybkiem  tempie 
jako centrum orzem yslow ego  kra­
ju ostraw sk o-k arw iń sk iego i liczą­
ce  obecnie 125 000 m ieszkańców  
obchodziło u roczyście fakt og łoszę  
nia go m iastem  jednojęzycznem . 
Cześkiem.

N iem cy, którzy przed wojną po­
siadali tu w  ek szość. spadli w ed ł ug 
ostatn iego  spisu 'udności z r. 1930

poniżej 20 proc. i stracili tem sa- 
mem praw o jeżyków*,.

Przez ulice miasta ozdobione fla 
gam* p rzesu w ały  sie pochody ma­
nifestacyjne. W  kilku m iejscow oś­
ciach o d b y ły  sie przy udziale kil­
kunastu ty sięcy  osób w iece.

W  przem ów ieniach w yrażono  
radość z powodu upadku n iem czy­
zny i w zy w a n o  do wa ki z prze­
w agą kapitału n iem ieckiego w  prze 
m yślę ostraw skim .

„Krzyż i Orzeł"
Rozbtfan e centrum kaioHcktego

BERLIN, 11,4. —  N ow ozałożony  
zw iązek  katolików  niemieckich  
„K rzyż i Orzeł" w ydal od ezw e  
która zaw iera m. in następujący  
ustęp: „W  poczuciu narodowej ko­
nieczności w  tych dniach pow oła­
ny zosta ł do żyęia zw iązek  katoli­
k ów  niem ieckich „Krzyż i Orzeł".

Jego celem, określonym w  sta­
tucie jest: pogłębi^ myśl chrześci­

jańsko -  konserw atyw n a w  naro­
dzie niem ieckim , w zm ocn ć św ia ­
dom ość narodowa N iem ców  katoli­
ków i duchow o w esp rzeć budow ę 
nadchodzącej R zeszy" .

Zw iązek n azyw a siebie ponad­
partyjnym  i ma za protektora w i­
cekanclerza von Papena. który w  
ten sposób usiłuje rozbić Centrum  
katolickie.

Akademicy w raz z towarzyszącym 
mu t.umem ruszyli: wobec tego boez- 
nemi ulicami w kierunku rynku, gdzie 
zebrało sie około 3000 osób. Wvloty 
ulic, prowadzących do Rynku policja 
zamknęła srlnemi kordonami.

Ponieważ hapływ publiczności po­
zostałej za kordonem policyjnym był 
bardzo wielk! i istniała obawa, iż zdo­
ła się przyłączyć do będących już na 
rynku, a stamtąd ruszyć w kierunku 
ul. 3-go Maja. gdzie mieści sie redak­
cja „Kattowitzer Zeitung" oraz dalej 
na ul. Stawową, gdzie znów znajduje 
się redakcja „Oberschlesischer Ku­
rier", policja przy użyciu bomb łza­
wiących i petard rozproszyła napiera­
jący tłum.

Na rynek wjechał pluton policji koa 
nej. która przystąpiła do rozpraszania 
zebranych. Po rzuceniu bomb łzawią­
cych i petard tłum zaczął uciekać uli­
cami .Jana. Młyńską i t. d.

W związku z wiecem i zajściami pO 
wiecu oraz zaostrzająca się z dnia na 
dzień sytuacją w Niemczech, nastroje 
w Katowicach są niesłychanie podnie­
cone.

W szystkie posterunki policyjne zo­
stały znacznie wzmocnione, po mie­
ście krążą specjalne patrole. Reszta 
zaś policji znajduje się w ostrem po­
gotowiu.

*
TARNOWSKIE GÓRY, 11.4. -  T el. 

wł. — W poniedziałek odbył się w, 
sali Domu Ludowego wiec protesta­
cyjny przeciw uciskowi i gwałtom sto 
sowanym na ludności polskiej Śląska 
Opolskiego. W zebraniu wzięło udział 
400 osób obojga płci. W uchwalonych 
rezolucjach domagają sie zebrani od 
władz zastosowania represyj w stosuu 
ku do prasy i filmów niemieckich.

D a v i s
zadowolony

z podróży do Hem ec
PARYŻ 11.4. Norman D av is u- 

d z id ił krótkiego w yw iadu  przed­
staw icie low i „Maticia" o w raże­
niach swojej podróży do Berlina. 
D avis O św iadczył, że w raca z Ber­
lina spokojny. Rząd Hitlera nie za­
m ierza usuw ać sie od prac konfe­
rencji rozbrojeniowej i w eźm ie u- 
d z ia łw  konferencji gospodarczej.-

Na pytanie dziennikarza o sw e  
wrażeciią paryskie .D avis zazna­
c z y ł, że rząd francuski nie jest prze 
c iw n y  porozum ieniu pom iędzy  
Francją a Niem cam i. Jednom yśl­
ność. w  spraw ie przyjęcia projektu 
M ac Donalda, jako b azy-do dysku­
sji w  spraw ie rozbrojenia, pozw ala  
mniemać, że porozum ienie to  ni© 
jest tiiem ożliw em .

I
Proces

furgonowej
m  str« 4, 5 i .?• /
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W  o d p o w ie d z i M u sso lin iem u  i M ac D o n a ld o w i
Francja broni Traktatu Wersalskiego

PARYŻ, 11. 4. Dziś odbyło się 
ty  pałacu Elizejskim pod prze­
wodnictwem prezydenta Lebrtma 
■posiedzenie Rady ministrów, na 
którem Paul Boncouc przedstawił 
tekst definitywny memorandum 
oraz propozycyj francuskich, któ­
re będa przesłane rządom włoskie 
ma i angielskiemu w kwestji pro­
jektu paktu porozumienia i współ 
pracy 4-eh mocarstw zachodnich, 
projekt odpowiedzi został przez 
radę ministrów przyjęty.

PARYŻ, 11. 4. Agencja Hayasa 
donosi, że odpowiedź francuska 
na propozycje wiosko - brytyjskie 
dotyczące paktu 4-ch mocarstw, 
składa się z dwu oddzielnych czę 
ści:

1) z właściwego memorandum,

4-ch mocarstw Europy zachodniej, 
2) projektu paktu, zredagowane 

go w analogicznej formie do pro- 
pozvcvj włoskich i angxlskicb. 

Odpowiedź francuska została na

tychmiast przesłana ambasadorom 
Francji w Rzymie i Londynie i je­
szcze dziś po południu wręczona 
będz!e obu rządom.

Jak informuie agencja Havasa

PolsK a a e r o n a u ty k a
czyn i postępy

odpowiedź odzwierciadia całkowi- 
c e  idee wypowiedziane przez Da 
iadter z trybuny parlamentarnej.

Odpowiedź opracowana została 
w duchu szczerego zbliżenia i po­
rozumienia miedzy mocarstwami 
zachodniemi, jednak podtrzymuje 
prerogatywy Ligi Narodów i bro­
ni traktatów.

BRUKSELA, 11.4. W rozmowie 
z korespondentem „Pata“ cztero­
krotny zw ycęzca zawodów o pu- 
har Gordona Bennetta Ernest De- 
muyter oświadczył m. in.- co na­
stępuje: „Jestem zachwycony po­
stępem. jakiego dokonał sport ba­
lonowy w Polsce. Ostatnia wypra­
wa por. Burzyńskiego i Hynka

całegozwróciła na Was uwagę 
iw którem zawarty jest pogląd rza i świata, i to mnie tembardziej cie-

I śzy. że kilika miesięcy temu, po potfu francuskiego nad współpracą

bycie w Polsce, przepowiedziałem 
w prasie, iż ftrdj wasz osiągnie w 
sporcie balonowym wspaniałe re­
zultaty".

W stosunku do roi* traktatów od 
powiedź przywiązuje specjalną wa 
gę do artykułów traktatu wersal­
skiego i konieczności solidarnego 
ich wykonywania.

Strach ma wielKie oczy 
„ S z n z k ” Bo k bund^we u wojewody Graż»rsk’eqo

Onegdał zjawili się u p wojewody 
dra Grażyńskiego główni menerzy

Nowy system prem iow ania
zmusi przemysłowców do powiększenia produkcji

W związku z pobytem na Śląs­
ku dyrektora departamentu górni­
czo-hutniczego ministerstwa prze­
mysłu i handlu p. Czesława Peche 
go dowiadujemy się, że czynn ki 
rządowe powzięły ostateczną de­
cyzję co do rozstrzygnięcia próbie 
mu eksportu węgla polskiego na 
t. zw. rynki wolne i rozporządze­
nie to zostało już podpisane przez 
premiera Prystora.

Wobec silnego sprzeciwu mało 
eksportującego Zagłębia Dąbrow­
skiego i wogóle meeksporfującego 
Zagłębia Krakowskiego, rząd zre­
zygnował ostatecznie z zamiaru 
premiowania eksportu zamówienia 
mi dla kolei i wojska, decydując 
s:ę natomiast zwiększyć pieciokro 
tnie refakcje kolejowe w kwocie 
3 zł. od jednej torany eksportowa­
nej i znosząc jednocześnie min'mai

ne graniec refakcji.
Na pokrycie tego rząd przezna­

czył kwoty zaoszczędzone przy do 
stawach państwowych wskutek ob 
niżki cen węgla.

Wobec powyższego wszystkie 
towarzystwa węglowe rozpoczę­
ły, jak już sygnalizowaliśmy, przy 
gotowania techn'czne zarówno do 
zwiększenia możliwości produkcyj 
nej kopalń, jak i zbytu na eksport.

W tych więc warunkąch baro­
nowie weg’owi - Śląska^ nie _ będą 
mieli możności szantażowania na­

dal robotników zamiarami dalsze­
go unieruchomiania kopalń, ale 
przeciwnie, będą musieli zw ęk- 
szać załogi. Rozstrzygnięcie rządo 
do we kładzie do pewnego stopnia 
kres niepewności jutra, odczuwa­
nej przez polskiego górn ka. By­
leby tylko koncerny sprzedaży, 
rywalizując z sobą na rynkach 
wolnych, zaprzestały dzikiej kon­
kurencji i we własnym jak i społe­
czeństwa polskiego interesie po­
częły pracować w pewnem poro­
zumieniu nad utrzymanem cen.

„Yolksbundu“ pp. dr. Pant i U litz, któ­
rzy m. in. wnieśli zażalenie z powodu 
ostatnich zajść i demonstracy.j polskich 
na Śląsku. W odpowiedz1 p wojewoda
stwierdził, że podniecenie jest wyni­
kiem oddziaływania stosunków, panu­
jących w tej chwili w Niemczech, Uzna 
je to nawet prasa niemiecka, która jak 
„VoikswiMe“ pisze, że akcje Z. O K Z. 
można było przewidzieć, skoro z  dru­
gie? strony niemiecki związki nacjona­
listyczne głoszą codziennie hasło rewi­
zji granic, a minister Goeriog _ groził 
zatknięciem sztandarów na wieży Koś­
ciuszki w Katowicach i Mysłowicach. 
W szystkie zarządzenia w sprawie u- 
trzymania porządku zostały wydane. 
Kierownicy szkół otrzymali polecenie 
powstrzymania młodzieży szkolnej od 
udziału w demonstracjach ulicznych. 
Każde przestępstwo będzie bezwzględ­
nie ścigane. Zaznaczył pr.zytem p -W o ­
jewoda. że również przeciw każdej pro 
wokacji. każdemu wvstaip'eniu anty­
państwowemu członków mniejszości 
niemieckie!, władze w ystąpią z cała 
bez wz głedne ści-ą.

Zatrudnienie
w Kopalniach węgla

Według ostatnch danych staty­
stycznych. zatrudnionych było w 
kopalniach węgla na terenie całej 
Polski ogółem — 84.692 robotni­
ków, z cze'"> 52.706 przypada n« 
kooalnie Zagłębia Dąbrowskiego, 
24.453 na Zaefeb!e Górnośląskie i 
7.533 na Zagłębie KrakowskJe. 

- ( * ) -

Badanie czystości raty urzędnihów w  Niemczech

Żydzi nawet w Irzeciem pokoleniu
będą usunięci i  pozbawieni e m e ry tu r

_____  . „ . .  .  . _  A.. 1____ X r , , T r - 7 n o 0 7 0 n ! o  h'.

Po „drugie; stronie** 
też nie leniej

BYTOM. 11.4. —  Teł. wt. — Z po-
Złodu znacznego ograniczenia ekspor­
tu węgla niemieckiego zagranicę w 
zw  ązku z bojkotem towarów nietńfec 
kich w najbliższych dniach ma być  
wiorachormona kopaln'a „Concordia11 
w  Zabrzu, zatrudniająca około 1.200 
robotników, którzy w du-hi 1 maiia r. 
b znajdą się niespodziewanie na bru­
ku, R obotńcy ci wiedzą, komiu ma- 
ią do zawdzięczenia swój los,

BERLIN, 11.4. Wśród wszyst­
kich niezwykłych posunięć obec­
nego rządu niemieck ego wybija 
sie na plan pierwszy dekret, wyda 
ny dnia 8-go b. m. pod nazwą „Od 
budowa stanu urzędniczego1*. Na 
wstępie dekret stwierdza, że celem 
jego jest
oczyszczenie stanu urzędniczego 
ze wszelkich destrukcyjnych nale­
ciałości i przywrócenie narodowe­
go charakteru administracji pań­

stwowej i samorządowej.
W  tym duchu też paragraf 3-ci. 

wypowiada zasadę, że 
urzędnikiem publicznym w Niem­
czech nie może być n kt rasy obcej 
(nie aryjskie?), ani też nikt, polity­

cznie podejrzany.
Dekret zwraca się w pierwszym 
rzedzie przeciwko żydom, przy- 
czem ustanawia obowązek dla 
wszystkich urzędników i emery

tów państwa oraz samorządu 
przedstawienia metryki trzech po­
koleń.
Nakaz ten stwierdza, że w zrozu­
mieniu dekretu żydem jest także 
ten, którego dziadek był żydem, i 
to n ezależnie od obecnego wyzna­
nia. Katolik przeto, aibo ewange­
lik. wychrzczony w drugiem poko 
leniu, w myśl dekretu, musi być 

usunięty ze stanowiska.
URZĘDNICV PARTYJNI.

Dekret zapowiada bardzo rady- 
ka ne posunięcia również w spra­
wie

zaopatrzenia emerytalnego.
Mianowicie usuwa bez odprawy 
wszystkich t. zw. urzędników par 
tyjnych. t. j. osoby, które bez po­
siadania należytych kwaliftkacyj 
uzyskały stanowiska urzędnicze, 
dz eki swym stosunkom lub wpły­
wom partyjnym. Równocześnie de

Nowa wyspa
MOSKWA, 11.4. — Odbywający 

obecnie podróż polarną łamacz lo­
dów „Krasu" donosi przez radio 0 
odkryciu nieznanej wyspy, poło­
żonej na 76 st. 10 mis. szerokości 

' północnej i 59 st, 55 minut długości 
wsćhódmići ‘

Niemieccy żydzi garna się do Polski
Onegdaj przejechały przez punkt 

graniczny Bytom — dworzec trzy to- 
dzimy żydow skie, Zamieszkali od sze 
regu lat w Bytomiu, zmuszeni zostali 
wskutek pogróżek bojówek hitilerow- 
sk ch do opuszczenia Niemiec.

Wśród nich znajdowała sie rodzina 
U szera Fu.rcii sama . bogatego przemy­
słowca który zamieszkiwał: od lał 15 
w  Berlkiie. gdzie posiadał w ielkie 
prz ed st cibiiorsit w»

Zapytamy przez dzfenimfka-rzy Fw chł 
sam, dlaczego pozostawił w szystko na 
pastwę losu. ośw adczył, co jest cha­
rakterystyczne, że

bardziej ceny życie, niż majątek, 
zw łaszcza że ostatnio czyniono przy­
gotowania do

zgładzenia iego rodziny.
Furcli'tsa'ttK>w ie z 3-g etn dziecł za­

mieszkają- o rodziny w  jędrnym z 
miast. Kongresówki.

kret przewiduję wyznaczenie bar­
dzo wysokich kar, o ile urzędnicy 
ci przy mianowaniu na stanowiska 
doliczali sob e, dla podniesienia 
wysokości poborów

lata służby partyjnej.
Ustawa n etylko. że pozbawia ich 
zaopatrzenia emeryta nego. ale po 
nadto nakazuje zwrot nieprawnie 
pobranych nadwyżek.

Dekret, pozbawiając żydów urzę 
dników zaopatrzenia emerytalne­
go. czyn? wyjątek w drodze łaski 
dla t. zw.

przyzwoitych żydów.
Przyznaje im mianowicie emery­
tury niezwykle okrojone i to tylko 
w wypadku o ile maią 10 lat służ­
by nienagannej, jeżeli walczyli t na 
froncie, i, jeżeli ich rodzice rab kre 
wni. walcząc w wojnie światowej, 
zginęli.

W tej interpretacji uprawnio­
nych do emerytur z łaski będzie 
bardzo niew'elu.

Hiljon u fieftala
Jak się dowiadujemy, wygraną 

jednego mi jotia złotych, która pa­
dła wczoraj u Kaftala, dzielą Się 
trzej gracze- z których dwu posia­
da po ćwiartce losu. a jeden  połów 
kę. Bliższe szczegóły podamy w 
najbliższym numerze-
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PoracBnBk d^a gospodyń

Co i jak piec na święta
Pamiętajcie o nafbiednleisz^ch!

Święta tegorocznie, nie wszyscy 
będą mogli spędzić w myś'! staro­
polskiej tradycji — przy suto za­
stawionych stołach „święconem“. 
Nie wszystkim, niestety, będzie 
danem najeść się do syta, bo wiele 
jest takich, co jeszcze nie mają pe­
wności, czy znajdzie się dla nich 
bodaj kęs chleba.

Spodziewamy się jednak, że cięż 
ki los. którym dotknięci są liczni 
bezrobotni, w dni świąteczne ulżą 
im i przełamią się tradycyjnie jaj­
kiem święoonem ci, którym da­
nem było święta wyprawić.

Niechże więc. czem mogą, po­
dzielą się ci szczęśliwcy z bieda­
kami, aby i im przypomniały się 
lepsze, niegłodowe czasy.

*
Pomni przyrzeczenia podajemy 

poniżej praktyczne przepisy siporzą 
dzania

ciast wielkanocnych.
Na wstępie więc, tradycją staro­

polską uświęcona
babka.

Pół kg. mąki, 180 gr. masła. 125 
gr. cukru, 2 — 4 jajka, k i litra mle 
ka, 60 gr. tłuczonych migdałów. 
125 gr. wypłókanych rodzynków, 
szczypta utartej cytrynowej skór­
ki, szczypta soli i 50 gr. drożdży.

W połowie wzmiankowanego 
mleka rozpuszcza się zupełnie draż 
dże i razem z mąką sporządza się 
ciepły zacer, który stawia się 
przykryty w ciepłe, nieprzewiew- 
ne miejsce dla wyrośnięcia. Za­
cier jest dostatecznie wyrośnięty, 
gdy przy dotknięciu opada. Nastę- 
pn'e dodaje się soli, przyprawy, cu 
kru i resztę mleka w stanie let­
nim, miesza się to wszystko do­
brze, poczem, wsypawszy pozosta 
łą mąkę, wyrabia się lekkie, pul­
chne ciasto, do którego dodaje się 
wkońcn masła. O ile używa się 
także rodzynków, to wm eszać je 
należy do ciasta już gotowego, któ 
re włożone następnie do wysmaro 
wansj masłem formy, wstawia się. 
przykryte płótnem w ciepłem i nie 
przewiewnem miejscu dla rośnię- 
cia. Potem piecze s'e ciasto przez 
godzinę w jednakowej ze wszyst­
kich stron pieca temperaturze. Po 
wyjęciu z formy można ciasto po­
kryć pudrem cukrowym albo roztg 
pioną czekoladą.

MAZURKI.
Yt kg. mączki cukrowej utrzeć z 

%  kg. śmietankowego masła, Y? 
kg. utartej czekolady, szklankę bar 
dzo słodkich nrgdałów, szklankę 
mąki, utłuczonego, czarnego chle­
ba. utrzeć doskonale, nasmarować

Radio
KATOWICE, ś ro d a  12 kw ietn ia 1933 f.

11.50: K om unikat m eteorolog. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z rakow a. 12.10: K oncert z 
pły t g ram ofonow ych. 13.15: K om unikat gospo­
darczy. 13.20: Kom unikat m eteorolog. 15.10: 
K om unikat eksportow y i gospodarczy  z W ar­
szaw y 15.25: in term ezzo  m uzyczne. 15.35: 
P rogram  dla dzieci: „ Jak  posiejeiny — taki 
będzie p lo n "  ł „Z agadk i i s z a ra d y " . 16: In­
term ezzo m uzyczne. 16.20 O dczyt d la m atu­
rzystów  (D ział „ I i i s to r ja " .  16.40: „P am iętn ik  
n iepospolitego człow ieka". 17: Konkurs mie­
sięcznika „M uzyka" 17.40: „K to podlega ubez­
pieczeniu p racow ników  um ysłow ych". 184 
O dczyt d la m aturzystów  „P o lska  w spółczes­
n a " .  18.25: P ieśni w wyk. B arbłan-O pieńsklej. 
19: „G ospodyni ś lą s k a " .  19.15: Rozm aitości, 
19 25: K om unikaty Związku M łodzieży Pol­
skiej. 19.30: „N aw rócenie  re lig ijn e  w  pow ieś­
ci p o lsk ie j" . 20: K oncert z Poznania  w p rzer­
wie: W iadom ości spo rtow e. 22:„Na w idnokrę­
g u " . 22.20: M uzyka (p ły ty ). 22.40: O dczyt w  
ję?,. czeskim  t . :  „R om antyczność *femi
p o lsk ie j" . 22.55: oK m anlkat m eteorolog. 23: 
skrzynka pocztow a w  języku francuskim

n a  p a le c  g ru b o  n a  o p ła te k , p r z y ­
k r y ć  d ru g im  o p ła tk ie m . N a s tę p n ie  
w ło ż y ć  d o  p ieca .

PLACEK-PRZEKŁADANIEC.
P ó ł kg. mąki, 150 gr. m asła, 125 gr. 

cukru, jedna ósm a litra m leka, szczyp 
ta  soli i 50 gr. drożdży. C iasto siporzą 
dzohe jak na zw yczajna babkę musi 
być ścisłe, aby  można je w y  w ałkow ać 
w  poszczególne pasma, szerokości 15 
om. Pasm a te  posypane m ieszanina z 
outkru, rodzynków , cykaty  i cynam o­
nu. oraz słodzonego kakao, zw ba się 
i w  tym  stanie w kłada się ślim akowa- 
to do w ym aszczotiej form y, k tóra  po

Społeczeństw o polskie k tóre  dopie­
ro ostatnio zareagow ało  na

bezprzykładne znęcanie się 
nad obyw atelam i polskimi w Niem­
czech zaczyna coraz żyw iej protesto­
w ać przeciw ko barbarzyństw u  i gw ał 
tom krw aw ych  band hitlerow skich.

Po niedzielnych spontanicznych de­
m onstracjach protestacyjnych w  R y­
bniku, M ysłow icach, Knurowie. Łodzi, 
Kaliszu i w ielu innych m iejscow oś­
ciach na terenie całej Polski, w ciągu 
dnia w czorajszego  odbyw ały  się dal­
sze

w iece protestacyjne.
Z cała bezw zględnością przeprow a­

dzony został
bojkot dzienników i czasopism nie­

mieckich.
a rów nocześnie p rzyb iera  na sile ak­
cja bojkotu filmów i tow arów  nie­
mieckich.

Jes t to niezw ykle w ym ow na, a  ró­
w nocześnie najbardziej kulturalna od-

przykryclu  staw ia się na ciepłem  i 
nieprzew iew nem  m iejscu. Pieczenie w  
odpowiednio gorącej tem peraturze po­
w inno trw ać godzinę.

TU TTI-FRU TTl.
Zagotow ać litr m leka z 100 gr. cukru, 

o raz z w anitją, zapraw ić 100 gr. mąki 
kartoflanej z 1 żółtkiem . Na spód 
szklanej salaterki położyć konfitury z 
jabłek , śliw ek i wiśni, a na w ierzch 
w ylać ów  m leczny krem .

MAKARONIKI.
P ó ł kg. słodkich m igdałów, pół kg.

pow iedź nasza na niem ieckie gw ałty . 
*

Na żebranin w  dniu 9 b. m. na sałi 
p. Knapka w  Rybniku, członkow ie 
Związku w łaścicieli now ych domów w 
W ojew ództw ie St. uchwalili z aplau­
zem rezolucję, w  której apelują do 
społeczeństw a polskiego o bezw zglę­
dne bojkotow anie filmów niemieckich, 
oraz wszelkich reklam  w  języku nie­
mieckim, pism oraz książek niemiec­
kich o treści n ieprzyjaznej Państw u i 
N arodow i polskiemu, dalej bojkotow a­
nia tow arów  pochodzenia niem ieckie­
go oraz piętnowania tych firm. k tóre 
sp rzedają  w yroby  obce.

Z ebrani zw racają  się jednocześnie 
do W ładz z żądaniem  stanow czego za 
bronienia w yśw ietlan ia- filmów nie­
mieckich oraz odebrania debitu pocz­
tow ego w rogo ustosunkow ującym  się 
do P aństw a Polskiego pismom niemiec 
kim i t tak długo, dopóki nie ustaną 
w rogie ataki rządów  Hitlera.

ciukru, 3 ta rte  sucharki, 3 białka. P ia ­
nę ubić cukrem., dodać ta rte  m :gdały  
i ta r te  sucharki, dobrze  w ym ieszać i 
nakładać m ałą łyżeczką m ałe kulki n® 
Wachę, w staw ić w  piec 1 więcej osu­
szyć  niż upiec.

PLACEK DROŻDŻOWY.
P ól kg. mąki, 150 gr. cukru, 2 jaja, 

30 gr. posiekanej cykaty , odrobina ta r  
tej skórki cytrynow ej, jedna czw arta  
libra m leka albo w ody, szczypta soli i 
50 gr. drożdży. Do podsypania form y: 
50 gr. m igdałów. 50 g r. cukru i 5  gr, 
cynam onu. C iasto p rzyrządzone jak 
na zw yczajna babkę, w kłada się do 
w ym aszczonei form y i posypuje się 
m ieszaniną z posiekanych migdałów, 
cukru  i cynamonu.

KREM KAKAOWY.
4 jaja, 200 gr. cukru, trochę ibM wczo 

nej w an ilii 50 gr. kakao, pół litra w o­
dy. 10 listków  żelatyny. Żółtka z cu­
krem  i w anilia należy ubijać w  ciągu 
20 minut. P rzed tem  rozpuszcza się ka­
kao w wodzie, oraz oddzielnie — bia­
łą żelatynę w  wodzie. W szystko do­
brze ubijać, dodając potroebu piany. 
P o  ubiciu nałożyć w  szklaną sa la te r­
kę przybrać  krem em  bitej śm ietanki i 
drobnem i herbatnikam i.

KREM Z KASZKI.
1 K«tr mleka, 100 gr. cukru, kaw ałek 

skórki cy trynow ej, 3 — 4 gorzkie m i­
gdały  125 g r kaszki. Mleko zagoto­
w ać z cukrem , skórka i tortem : mi­
gdałam i, następnie w sypać kaszkę, 
m ieszając ciągle przez 10 minut na o- 
gnłtt, poczem  w ylać w  salaterkę szfchs 
ną.

OBWARZANKI W ANILJOW E.
300 gr. mąki i m asła  w  kaw alkad! 

pół kg., 100 gr. ta rtych  migdałów, 100 
gr. cukru, w szystk ie dodatki zm ieszać, 
w ygnieść i zrobić m ałe obw arzanki. 
P iecze się je, póki się nie znmrienią.

KREM Z RYŻU Z CZEKOLADĄ.
150 gr. ryżu, dw ie trzecie litra mle­

ka, szczypta  soli, 40 gr. cukru, 3 list­
ki białej żelatyny, trzy  czw arte  litrai 
k rem ow ej bitej śm ietanki, 250 gr cze 
kolady. W lekko osłodzone®  milefcu 
ugotow ać ryż na gęsto. Po ostudzeniu 
dodać rozpuszczoną żela tynę i bitą 
śm ietankę, m ieszając ciągle. Jedno­
cześnie rozpuszcza się w m ałym  gar­
nuszku. k tó ry  należy w staw ić w  go­
tującą wodę, połam ana czekoladę, bez 
dodania jednak w ody. m ieszając, by  
się nie przypaliła. Następnie kładzie 
się w w ypłókaną form ę w arstw ę ryżu  
i w arstw ę czekolady.

GWIAZDKI CYNAMONOWE.
P ó ł kg. mąki. paczka cynam onu w  

proszku, pół kg. m igdałów, jedna 
czw arta  kg. cukru, sok z jednej c^try, 
ny. 5 białek. Do ubitej piany dodaje 
się pokolei w ym ienione dodatki, przy­
czepi m igdały u trzeć ze skórką. C iasto 
dobrze w ygnieść, rozw ałkow ać i w y­
k raw ać  forem ka blaszana m ałe gwia­
zdki. k tóre piecze się na blasze. P o  
upieczeniu pokryw a się je  g lazurą bia 
łą  Lub czekoladow ą, p rzyrządzoną z  
•mączki cukrow ej, czekolady i białka.

CIASTECZKA KRUCHE.
P ó l kg. m asła, pól kg. cukru, 1 kg. 

mąki, 2 jaja. 1 paczka proszku do pie 
czenła, 2 gr. cynam onu w  proszku. 
W szystk ie  dodatki zm ieszać, p o s ta w ć  
na zimnie, potem cienko rozw ałkow ać, 
w ykraw ać  forem ką blaszana małe cia 
Stka i piec, póki się nie zruimienią.

CIASTECZKA PIĄTKOW E.
190 gr. mąki, 125 gr. cukru, 125 gf. 

m asła. M asło zmimienić, ostudzić i 
zm ieszać z pozostałem i dodatkam i. 
G dy ciasto jest już w ygniecione, robi 
się z niego m ałe orzeszki, kładzie na 
blachę i piecze w słabym  piecu, póki 
się mie znamienia. G dy ciastka są tuż 

■ gotow e, w inny się kruszy^ jak piasek.

P R Ą D O  Ż E R C A PRĄD MARNUJĘ 

P H IL IP S  KIESZEŃ TWĄ RATUJĘ,

KUPUJĄC N IEC O  DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
ZAO SZCZĘD ZICIE M NÓSTW O NA ZUŻYCIU PRĄDU.

N AJW IĘ K SZ A  WYGRANA
w  dzie ach loterii k lasow ej

1.000.000 zl.
padła w ostatnim dniu ciągnienia 26 isterji

na Nr. 61.415
w największej kolekturze Zachodniej Polski 

W. KAFTAL I S-ka
K a t o w i c e

Odpowiedź na gwałty niemieckie
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Biegli walczę o diagan po wznowieniu procesu Rity
Proces Gorgonowej, elektryzują­

cy już od 6 tygodni opinję, rozpo­
czął sie dziś na nowo.

Koło godz. 9-ej rano sa już wszy­
scy najważniejsi uczestnicy proce­
su. Adwokaci wymieniają uściski 
dłoni z prokura forami, uśmiechy i 
ukłony z sędziami przysięgłymi. 
Brak tyl'ko mec. Woźniakowskie­
go.

Sędzia przysięgły Perauc, któ­
rego choroba spowodowała odro­
czenie rozprawy, zajmuje miejsce 
jako jeden z pierwszych1.

W kilka minut po 9-ei rozlega sie 
dzwonek i wchodzi sad.

Otwierają się drzwi od strony 
więzienia i zjawia sie oskarżona. 
Idzie wolnym, ale płynnym kro­
kiem. ;W porównaniu z wyglądem 
z przed 8 dni Gorgon owa robi wra 
żenię spokojniejsze. Patrzy przed 
siebie zbolałym wzrokiem, unika­
jąc jakby spojrzeń publiczności.

Gdy spostrzega obrońców, twarz 
jej rozjaśnia uśmiech.

Zbliża się do ławy oskarżonych, 
podaje rękę mec. Ettingerowi i sia 
da. kryjąc twarz w futrze.
■ Gorgonowa zachowuje się ina­
czej, niż niegdyś Borowska, Borow. 
ska ukazała się w pierwszym dniu* 
procesu w eleganckiej toalecie, a 
potem zaniedbywała sie widocznie, 
ubierała sie coraz gorzej. (Przycho­
dziła na\0 k  do sądu w chustce na 
ramionach). Gorgonowa trw a nie­
zmienne w tej samej toalecie.
; Lada. dzień będzie musiała jed­
nak zdjąć futro, w którego kołnie­
rzu tak, często kryje twarz. Robi 
się już ciepło, i wkrótce siedzenie 
przez kilką godzin w futrze, stanie 
się niepodobieństwem.

Punktem kulminacyjnym pierw­
szej części dzisiejszej rozprawy by 
ło. złożenie opinji biegłego prof. 01- 
brychta. Joż oddawna zapowiada­
no. iż ekspert ten wyda niekorzy­
stną opinję dla Gorgonowej i „po­
liczy" się z ekspertami lwowskimi 
i warszawskimi.

Reprezentuje on typ biegłego, 
który ma ambicje wysnuwania ora 
ktycznych wniosków na użytek pro 
kuratora. Jest on zdania, iż szcze­
gólnie należy zbagatelizować czwar 
tą ranę. o której biegły lwowski, 
dr. Dadlez mówi, iż rana ta nie by­
ła zadana dżaganem.

— Medyk sadowy — woła prof. 
Olbrycht — musi ujmować rzecz 
syntetycznie, a nie przyczepiać się 
do szczegółów.

W myśl tej dewizy prof. Ol­
brycht radzi nie przejmować sięł 
takim drobiazgiem, jakim jest wąt­
pliwość, ze względu na czwartą 
ranę. iż dżagan nie był narzędziem 
zbrodni. Biegli lwowscy szykują 
sie do rozprawy z prof. Olbrych- 
tem.

*
KRAKÓW, 11.4. — Telefonem 

od specjalnego wysłannika. — Po 
8-dniowej przerwie spotkali się 
znowu w sali sadowej „starzy zna­
jomi".

Prof, Olbrycht przybył już we 
wczesnych godzinach do budynku 
sadowego, przyniósł z soba kilka 
dzieł naukowych, które ułożył na 
stoliku i mocno zajęty jest prze­
glądaniem wielkiego pliku papie­
rń w. który piętrzy się - przed nim. 
Sa to orzeczenia; ’ .1

■ Rozprawa rozpoczęła ■ się ź  :-pie- 
znacznem opóźnieniem, ód prze­
słuchania' biegłych lwowskich. ‘

I Prokurator zadaje iwfania dr. 
Dadlezowi: — Czy poza rana dra­
śniętą na kości inne rany nie na- 

i suwały wątpliwości co do dżaga- 
na?

— Nie.
— Czy eksperyment co do draś­

nięcia czaszki robił pan tylko na 
zwłokach?

— Nie, także na zwierzętach.
K rew na dżaganie
W  dalszym ciągu biegły na py­

tania prokuratora wyjaśnia kwe- 
stję śladów krwi na dżaganie. Dr. 
Dadlez oświadcza, że ażeby wy­
kryć krew spektralnie, musi ona 
skrzepnąć na narzędziu przed rzu­
ceniem go do wody. Co do czasu 
krzepnięcia krwi, niema tu jakich­
kolwiek reguł, wynosi on różnie, 
można jednak również wykryć 
krew na narzędziu, o ile ona nie 
skrzepnie. Narzędzie pokryje się 
wówczas jakby śladem jasnej rdzy. 
a  ten ślad powstaje bez względu 
na skrzepnięcie, bez względu na 
czas od posmarowania narzędzia 
aż do rzucenia go w wodę. Już np. 
5 sekund po posmarowaniu krwią 
przedmiot rzucony do wody, wy­
kazuje jasną rdzę nawet po 8 go­
dzinach leżenia w wodzie.

3 0 0  dośw iadczeń
— Przeprowadziłem — mówi 

prof. Dadlez — przeszło 300 do­
świadczeń i w żadnym wypadku 
nie zdarzyło się, ażeby tej jasnej 
rdzy na przedmiocie nie było. Ale 
to nie wyklucza ewentualności, że 
mogą za iść jakieś specjalne warun­
ki. kiedy tego nie bedzie.

Prok.: — Czy obrażenia na ko­
ściach czaszki, zadane po śmierci, 
wyglądają inaczej, aniżeli obraże­
nia. zadane za życia?

— Obrażenia na głowie, zadane 
za życia, połączone są z podbieg­
nięcia mi krwawemi, a po śmierci 
obrażenia te są bez podbiegnięć 
krwawych.

Prok. do dr. Piry: — Dlaczego 
me miał pan wątpliwości przy oro 
tokóle sekcji i w następnym dodat 
kowym protokóle i dlaczego te róż 
nice powstały na rozprawie?

Dr. Piro: — Po sekcji byliśmy 
zdania, że rany wszystkie mogły 
Dowstać od dżagana, ale wątpliwo 
ści mieliśmy od samego początku. 
Zaznaczyliśmy to w protokóle. Wąt 
pliwości wzmogły się po doświad­
czeniach. które wykonałem sam. 
względnie prof. Dadlez, który po­
dawał mi wyniki swoich doświad­
czeń.

— Czy pan przywiązuje duże 
znaczenie do eksperymentów, ro­
bionych nie w tych samych warun­
kach?

— Nie.
Dr. Axer zadaje pytania dr. Da- 

dflezowi: Na pierwszej rozprawie 
powiedział pan profesor co do 
rany czwartej, iż mało prawodopo- 
dobne, a nawet wykluczone jest, 
aby rana ta była zadana dżaga­
nem. Czy tak?

— Tak.
— Sprawa plam rdzawych nie 

była poruszana na pierwszej roz­
prawie

— Nie, bo musiałem przeprowa­
dzić cały szereg doświadczeń, aby 
się upewnić. Przeprowadziłem o- 
kołó 300 eksperymentów.

— Czy ma pan profesor z sobą 
te narzędzia, na których ro b ił: dó-

: Świadczenia? ‘ ■ m

— Tak, przywiozłem je z sobą.
Dr. Axer zastrzega sobie posta­

wienie wniosku o zademonstrowa­
nie tych narzędzi na rozprawie i 
pyta w dalszym ciągu:

— Czy dzisiaj pan podtrzymuje, 
że rdza powinna być w razie po­
smarowania krwią?

— Tak jest.
— A była rdza?
— Nie.

N arzędzie m ordu— 
to n ie dżagan

.— Więc z tych przyczyn uważa 
pan za mało prawdopodobne, że 
dżagan był narzędziem mordu?

— Tak jest.
— A co do stosunku narzędzia do 

ramy charakterystycznej?
— Mówiłem, że jeżeli ciężkiem 

narzędziem uderzy się w czaszkę, 
to przychodzi do złamania czaszki, 
ale jeżeli z małej odległości i z nie­
dostateczną siłą, to można wywo­
łać obrażenie.

Dr. P lro cofa s  ę
Obrońca pyta zkolei drugiego 

biegłego dr. Pirę: Co do czwartej 
rany czy pan zgadza się z prof. 
Dadlez em?

— Nie. Uważam, że czwarta ra ­
na mogła powstać od dżagana.

— Czy podtrzymuje pan swoje 
zeznania z rozprawy lwowskiej?

— Nie, osłabiam to.
Przewodniczący zarządza odczy

tanie zeznań biegłego z rozprawy 
lwowskiej, gdzie biegły powiedział, 
że jest mało prowdopodobnem. pra­
wie wykluczonem, aby czwarta ra­
na była zadana uderzeniem dżaga­
na

— Nie, to było za mocne. Uwa­
żam, że można powiedzieć „mniej 
prawdopodobne", a nie „prawie wy 
kluczono".

Prze w.: Ja też tak zrozumiałem.
Mec. Ettinger prosi o zaprotokó­

łowanie słów biegłego „mało praw­
dopodobne", p. przewodniczący bo­
wiem powiedział przedtem ,że myśl 
biegłego nie jest tu jasna, a obro­
na uważa także, że jest to nieja­
sne.

Dr. Piro wyjaśnia w dalszym cią­
gu, że po rozprawie lwowskiej roz­
ważał sprawę i po przeczytaniu od­
nośnej literatury doszedł do prze­
konania. że przeprowadzonych do­
świadczeń nie może uważać za ści 
słe. gdyż przeprowadzono je na 
zwłokach.

Mec. Ettinger: A dlaczego pan 
nie robił doświadczeń, skoro do­
szedł pan do przekonania, że tam­
te doświadczenia były złe.

— To były rzeczy znane.
— Ale pan sie o tern dopiero 

wtedy dowiedział.
— Ja mówiłem już dr. Dadlezo­

wi o tern.
W dalszym ciągu mówi dr. Da­

dlez, który oświadcza, że co do 
doświadczeń, to nie bierze się ich 
wprawdzie za identyczne z rze­
czywistością, ale ponieważ nie 
możemy ich przeprowadzić na isto 
tach żywych, to przyjmujemy je 
za miarodajne, tembardziej. że zga 
dzaia się prawie ze stanem fakty­
cznym. Jeżeli marny draśnięcie 
Unijne, to powstało ono od uderze­
nia ostrem narzędziem. Trudniej 
przyjąć aby powstało od pociagnię 
cia ostrym kantetn.

Jasna rdza
Na wniosek mec. Ettingera dr. 

Dadlez deinóhstrujć narzędzia,

których dokonywał doświadczeń;;' 
wskazując, że wszędzie krew pfH 
zostawiła ślady jasnej rdzy. 6

Na pytanie prokuratora dr. Da­
dlez podkreśla, że przeprowadżił 
doświadczenia powalawszy narzę- 
dzie krwią i oczyściwszy je na* 
stępnie rzucił do wody. Nie wyka­
zuje ono śladów, ale musi być wy* 
myte kilkakrotnie woda przy ró 
noczesnem tarciu ścierka.

Po tvch demonstracjach biegli 
odpowiadają na pytania dotycząCÓ 
ilości krwi. która jest potrzebna 
do powalania narzędzia. Prof. Da* 
dlez uważa za rzecz naturalną, że 
przv tvlu ranach zadanych denatce 
musiały powstać duże wylewy 
krwi. które silnie powalały narzę* 
dzie. Dr. Piro stara sie zpoczątka 
tłumaczyć, że krwi nie musiało 
być dużo, wzięty jednak w ogień 
pytań obrony przyznaje, że krew 
musiała się tam zflaleźć w więk­
szej ilości.
Prof. Olbrycht m ów i

Po krótkiej przerwie zeznaję 
prof. Jan Olbrycht.

— Przewód sądowy wykazał, że 
u denatki była poruszona z pier­
wotnego położenia jedynie głową 
oraz ręce, natomiast reszta ciała 
została nieporuszona. aż do ogię‘- 
dzin zwłok denatki, dokonanych 31. 
grudnia o godz. 15-ej. Stanisław 1 
Henryk Zarembowie ruszali głowę 
denatki, próbując czy denatka ży* 
je, Stanisław Zaremba wykohyw , 
celem ratowania denatki ruchy ręJ 
koma, robiąc .sztuczne oddychanie, 
Sierżant Trela badał tętno denatki, 
dr Csala badał tętno na ręce i osłu 
chiwał serce. Wszyscy zeznali, żę 
denatki od pasa w dół nie odkry­
wali i nie ruszali.

O ile więc nie można wniosko­
wać o pierwotnem ułożeniu rąk |  
głowy denatki, ponieważ zostały o- 
ne poruszone, o tyle można siwiej: 
dzić, że reszta ciała pozostała yj 
pierwotnem położeniu aż do oglę­
dzin zwłok denatki, które to poło­
żenie zostało utrwalone na foto­
grafii i szczegółowo opisane w pro­
tokóle. oględzin. Zwłoki leżą na- 
wznak. prawa noga wyciągnięta, 
lewa zaś ułożona nazewnątrz, zgię 
ta w kolanie.

W dalszym ciągu prof. Olbrycht 
przedstawia wyniki sekcji zwłoki 
opisując szczegółowo obrażenia na 
głowie. i

W dalszym ciągu prof. Olbrycht 
zastrzega się. iż czynił doświad-j 
czenia na zwłokach i podkreśla. 
n:e mogą mieć one takiego znacze­
nia, jak doświadczenie na człowie­
ku żywym.

fotografie i okazuje je obrońcom,; 
prokuratorom i ławie przysięgłych. 
Sa to ślady krwi w formie wykrzy 
kflików, nie zaś w formie kółek i 
dówodza, iż krew uoadto z góry, 
a więc, że uderzenie szło z góry 
do dołu.

Rrof. Olbrycht wyraża wątpli- 
wróść. czy na dżaganie musiały się 

ajdować ślady krwi. Dżagan 
przewieziono do zakładu medycy­
ny sądowej do Lwowa, gdzie pod­
dano go badaniu mikrochemiczne- 
rou i spektralnemu. Niestwierdze- 
ni!e»śladów krwi nie dowodzi jed­
nakże, że na narzędziu ich nie by­
ło. Medykowi sadowemu wolno je­
dynie orzec, że badanie nie do- 
sfhrczyto dowodu, iż dżagan był 
poplamiony krwią, 
o — Nie mam najmniejszej podsta­
wy do twierdzenia — mówi prof.

. Olbrycht — że krwi nie było. Ze 
stuprocentową pewnością tego wy­
kluczyć nie można.
. Prof. Olbrycht zwraca dalej u- 
(wagę, że kiedy dowody rzeczowe 
przesłano do badania, były one wil­
gotne.

Następnie opisuje swoje ekspe­
rymenty' jakie wykonał z dżaga­
nem. poplamionym krwią. Zanu­
rzył on taki dżagan w 30-litrowem 
haczyniu z wodą i po kilku godzi­
nach wyjmował. Jeżeli krew nie 
pyto skrzepnięta, nie znajdowano 
ha narzędziu, żadnych śladów. 
Ftof. Olbrycht brał krew z żywe- 

człowieka z palca lub z żyły i 
Tównież nie znajdował śladów na 
narzędziu, jeżeli krew nie była 
Skrzepnięta. Także wówczas, gdy 
na narzędziu znajdowała się cienka 
iVarstwa krwi Skrzepniętej po dłuż 
sżem leżeniu w wodzie śladów 
kfwi nie było.

Dopiero wówczas, gdy na dża- 
gamie znajdowała się warstwa 
krwi grubsza, można było’ stwier­
dzić obecność krwi. Prof. Olbrycht 
Stwierdza dalej, iż rany’były zada- 
ńe z niewielką siłą narzędziem 
twardem, tępotorawędzistem i twier 
dzi dalej.
że niema żadnego dowodu, aby 
dżagan ten musiano uznać za na­
rzędzie mordu, ale niema także ża­

dnych przeciwdowodó w.
Prof. Olbrycht wygłasza swe o- 

rzeczenie tonem profesora, co chwi­
la wstaje z miejsca, rozwija z pacz­
ki coraz to nowe flakony, w któ­
rych w spirytusie znajdują się 
różne okazy anatomiczne, kilkakrot 
ńie wydobywa czaszki i demonstru 
je uderzenie młotkiem, poezem po­
kazuje je sądowi.

Makabryczne
dośw iadczenia  

Znów o dżaganie [ z  czaszką i... kijem
-  Gdybym nawet natrafił n d ( |> W Pewnej chwili prof. Olbrycht

kandydata na samobójcę i wvko* 
nał na nim takie doświadczenia; 
byłbym obecnie siedział na ławie1 
oskarżonych. Tego mi nie wolno.’ 
Nie dawały mi spokoju obrażenia 
poniżej brwi. Zadawałem sobie py1 
tanie. czv można ie zadać dżaga-1 
nem i tu eksperyment wypadł po­
zytywnie. Nawet taką rankę moż-1 
na zadać dżaganem, nie naruszając 
gałki ocznej.

Prof. Olbrycht twierdzi, że dża* 
gań musiał być zbroczony krwiak 
Siady krwi na podłodze, a także 
ślady krwi na ścianach pochodzą 
najprawdopodobniej z narzędzia 
mordu, z którego spłynęły ty mia* 
rę ruchów zbrodniarza. ';

Prof. Olbrycht rożwija tobszeri©

wydobył czaszkę i potężny kij dłu­
gości półtora metra o średnicy 10 
cm. Chcąc demonstrować skutki u- 
derzęnia takim kijem. prof. Olbrycht 
kilkanaście razy z wiolką siłą ude­
rzył w czaszkę, wywołując na saii 
makabryczny hałas.

Reasumując swoje doświadcze­
nia. prof. Olbrycht podkreśla, że za 
sadniczym ich momentem były 
dwie okoliczności: 1) czy krew
skrzepła, czy też nie przed dosta­
niem się do wody oraz druga, czy 
plamy były z cienkiej warstwy 
krwi,

Ad. 1) to krzepniecie krwi waha 
sie w znacznych granicach i jest za 
leżne od całego szeregu czynników. 
Jaki był u denatki cżas krzepnię­

cia, tego Pic wiemy. Nie przecząc 
•temu, że krew zmieszała się z so­
kiem tkankowym, można jednak 
przyjąć, iż krew może powalać na-“ 
rzędzie bez zmieszania się ż so­
kiem tkankowym.

Krzepnięcie krw i
Ważniejsza natomiast jest tem­

peratura w chwili krzepnięcia krwi. 
Przewód sadowy wykazał, że tern 
peratura nazewnątrz willi wyno­
siła conajmniej 0 stopni C., że tern 
peraturę w pokoju denatki określo­
no jako chłodną, że okno w jej po­
koju i drzwi na werandzie były o- 
twajte.

Z badań np. uczonego polskiego 
Szabuniewicza wynika, że przy 
20 st. C. krzepnięcie trwa 9 minut 
15 sekund, przy 13 stopniach już 
trwa 19 minut 30 sekund. Prof. Bir 
ker, największa powaga w ba da­
niach nąd krzepliwością krwi stwier 
tfził. że przy 13,7 st. czas krzepnie 
cia wynosił 19 i pół minuty, zaś 
przy temperaturze 6,3- nawet po u- 
pływie trzech kwadransów krew 
nie krzepnie. Nie da się więc wy­
kluczyć, że krew na dżaganie 
przed rzuceniem do basenu mogła 
być nieskrzepła i wobec tego w 
ciągu 10 godzin beż śladu zniknęła.

Co do drugiej okoliczności, t. j. 
cienkiej warstwy, nie da się w y­
kluczyć cienkiej warstwy z nastę­
pujących powodów: a) urazy go­
dziły w część- ciała - stosunkowo 
niezbyt. obfitującą w naczynia 
krwionośne, b) część krwi została 
z narzędzia strzepnięta, jak o tern 
świadczą krople na ścianie, c) 
część krwi mogła być startą przy 
uderzeniu przez pościel i włosy, d) 
uczą eksperymenty, że narzędzia 
mordu nie muszą być zawsze krwią 
poplamione, e) nie da się wykluczyć 
że krew została rozmyślnie, lub 
przypadkowo przez sprajwcę star­
ta i e) za małem skrwawieniem na­
rzędzia przemawia tek fakt, że nie 
znaleziono na werandzie ani na śnie 
gu śladów krwi, kapiących z na­
rzędzia.

Co się tyczy plam rdzawych, ja­
kie dr. Dadlez stwierdził na narzę­
dziach splamionych krwią, to spra­
wa ta nie jest jeszcze zbadana 
przez medycynę sądową.

W dalszym ciągu swej eksper-

prof. Olbrycht, za­
stanawiając się nad tern, kto był 
mordercą, konkluduje:

Z uwagi na to, że obrażento na 
głowie po stronie lewej znajdują 
się na stosunkowo małej przestrze 
ni, wszystkie są w tym samym kie 
runku ułożone, nic nie sprzeciwia 
sie przyjęciu, że sprawca zbrodni 
mógł być mężczyzna, jak TÓwnie 
dobrze kobieta. Z uwagi na wielki 
stosunkowo dżagan, wynoszący 
2185 gramów, wystarczyło już u- 
niesienie go ku górze i opuszczenie 
nawet z niezbyt dużą siłą, aby wy 
wołać wspomniane obrażenia cza­
szki. O ile chodzi o osobę oskar­
żonej, to zeznali świadkowie, że 
odznaczała się ona dużą siłą, rąba 
ła drzewo, przesuwała meble, do­
konane zaś w czasie obserwacji 
psychiatrycznej pomiary jej siły, 
wykazały 60 kg. w prawej ręce, a 
zatem jak na kobietę, siła wcale 
znaczna.

W dalszym ciągu prof. Olbrycht 
zastanawia się w swoim wywo­
dzie nad kolejnością zadanto ran 
dfenatóe. Twierdzi (mi, że rany zo­

stały badane od lewej ku prawej 
stropiejgłówy, gdy denatka spała 
na prawym boku, zwrócona ku 

• śctanje.-%; Pierwsze - uderzenie było 
silniejsze? następnie energja spraw 
cy osłabła. Najprawdopodobniej de 
nafiką po zadaniu jej obrażeń w le-. 
wa stronę, zaczęła wracać do przy 
tomności, poruszył się wówczas i' 
sprawca, nie spodziewając się o- 
znak tlejącego jeszcze życia, po­
chwycił 5 narzędzie mordu i ude^S 
rzył ją’ w prawą stronę głowyS 
najprawdopodobniej przez włosy,® 
czy też część pościeli oraz odru^ 
chowo wysuniętą prawą’ rękę. Za, 
tern przemawia doświadczenie są^  
dowo-lekarskie, że obrażenia gto-, 
wy nie musza koniecznie, po spro^- 
wadzeniu nieprzytomności, dopro-,- 
wadzić już do śmierci. Tak na- 
przykład, głośny przed trzema la­
ty m orderca'z Dusseldorfu, KuerL,. 
ten, wśród licznych swoich ofiar? 
uderzył cztery kobiety młotkiem " 
w głowę, wywołując rozległe wła 

' mania kości czaszkowych. Każda 
z tych kobiet upadła odrazu bez- 
przytomma na ziemię, ale u wszyst 
kich kobiet powróciła wkrótce 
przytomność. Dwie z tych ofiar 
odzyskały przytomność, zanim je­
szcze Kuerten przygotował się do 
odbycia z niemi aikłiu cielesnego i 
obie prosiły go jeszcze o życie.- 
Tak więc te przedstawione powy­
żej obrażenia głowy stały się przy 
czyną śmierci denatki. Śmierć ta 
mogła nastąpić już po upływie kil­
ku nisnut, ale dokładne określenie 
tego czasu jest niemożliwe, jak bo 
wiem uczy doświadczenie lekar­
skie, jedni ludzie z obrażeniami 
głowy, jak u denatki, giną natych- 
nrast, inni jeszcze nawet ż więk- 
szemi obrażeniami żyją pewien 
czas, a nawet pozostają przy ży­
ciu. Tak naprzykład znany w Kra­
kowie krytyk muzyczny wskutek 
przejechania przez tramwaj utracił 
oko, rękę, odniósł złamania kości 
czaszkowej i mmo najgorszej pro­
gnozy co do życia, dotychczas ży­
je.

Tu należy wziąć pod uwagę mo­
żliwość następowego uduszenia de 
natki przez przykrycie otworów 
oddechowych poduszką, co tern 
rychlej musiało już w ciągu kilku 
minut sprowadzić śmierć.

O ile chodzi o określenie czasu 
śmierci denatki, to musimy wziąć 
pod uwagę, że pierwsi świadko­
wie określili ciepłotę jej zwłok, ja­
ko Jetnio-ciepłą, podczas, gdy wy­
wiadowca Lorch podał, że do go­
dziny 4-ej zwłoki były zimne. Na­
tomiast dr. Dawidowicz przy oglę 
dżinach sądowo-lekarskich na dru 
gi dzień o 3-ej po południu stwier­
dził wyraźne stężenie oraz plamy 
pośmiertne. Przy sekcji zwłok de 
natki znaleziono w żołądku jesz­
cze mierna ilość treści pokarmo­
wej, zaś z przewodu wynika, że 
spożyto ona kolację, składającą się 
z pierożków z mięsem między go­
dziną 8-ą i 9-ą wieczorem.

— Biorąc wszystko powyższe 
pod uwagę, należy zgodnie z do­
świadczeni em są do wo-I ek a r sk! em 
przyjąć, że nic nie przemawia prze 
ciw temu; iż śmierć denatki nastą­
pić mogła między godz. 12-ą, a 

. 12.30 w nocy.
Charakteryzując obrażenia ha 

szył denatki prof. Olbrycht uwa­
ża, że powstały one po śmierci na- 
przykład przy przenoszeniu zwłok 
Obrażenia na ręce prawej powsta­
ły za życia denatki od działania 
narzędzia tępego i nic nie. sprzecH

wia ślę^pfżyję&urże^powstaTy 
w chwili,’’ gdy wykonywała 
świadomy odruch obronny, za 
niającfsię ręką: przed ̂ uderzenie 
godzącem w głowę.$ń£$»£'"

— Reasumując wszystko, co _ 
wiedziałem,'^.—.fm ów i||prof, Of- 
brychtgrj^ i odpowiadając|na pyiw 
nie co,.do przyczyn śmierci i cha- 
rakterui zadanych obrażeń! z wyją. 
kiemfobrażeó części płciowych 

fUżytegoJ'narzędzia,%należy orzec; 
l |e  niefu^ga iwątpliwościsjż; przy 
^zynafśmierciibyła^ranaitłuczona 
cz a szkieł poł ączop a f . z #roz  st ęp e irs

|szwuXwieńcowego,fpefenięeiem kat. 
iści ciemieniowych,® krwotokiem^ 
.międzyoponowym £ i f  stłucżenian ’ 

4mózgowemi.!? Nadto z uwagi na 
/przykrycie poduszką twarzy denai 
' ki i/stwierdzenie wybroczynek p< 
spojówkowych, iJiie da ,się ;;wykl 
czyćf śmierci uduszenia.'^
|||5 §  Obr ażenial czaszki |  powstała 
w następstwie f  ^działania /urazów; 
zadanych narzędziem tępó-krawę- 
dzistem, i nic nie sprzeciwia się 
przyjęciu, iż to samo narzędzia 
tępo-krawędziste, uderzając przez 
włosy lub przez część pościeli, wy 
wołało obrażenia po prawej stro­
nie głowy bez Tany zewnętrznej! 
Ł. ■— Aczkolwiek nie mamy pozy­
tywnego dowodu, iż użyłem na­
rzędziem' był dżagan, to jednak 
me można wykluczyć dżagana ja­
ko narzędzia mordu.

Szczególnie nie może przeczyć 
temu nie znalezienie na dżaganie 
śladów kirwi, oraz nie może prze­
czyć temu obecność pęknięcia^ 
względnie zadrapania na kości czo­
łowej w . dolnej ■ środkowej nani®, 
Co do braku śladów krwi na dża­
ganie, to należy podkreślić, że nie! 
można ze 100 procentową pewnoś­
cią stwierdzić, że krwi na nim ni«S 
było, wolno jedynie twierdzić; żet 
badania nie dostarczyły dowodu^’ 
iżby na dżaganie znachodziły si« 
ślady krwi, j

Jeżeliby nawet przyjąć że fak­
tycznie śladów krwi na dżagan:' 
nie było, to brak śladów krwi d; 
się z łatwością wytłómaczyć, za­
równo bowiem moje doświadcz 
nia, jak i doświadczenia doceń 
Dadleza są w zupełności zgodne i: 
w razie wrzucenia do wody narzę 
dzia zwalanego krwią jeszcze ni 
zakrzepła znika ona z narzędz 
bez śladu po upływie 10-ciu godzi 
A jeżeli nawet krew skrzepła n; 
dżaganie, to o ile plamy były niez 
byt duże i krew skrzepła w cień-* 
kiej warstwie, to również nie da­
wało się stwierdzić krwi widmo* 
wo na narzędziu wydobyłem w 10 
godzin z zimnej wody. -s

W końcu — oświadcza prof. Ol­
brycht —  pozostaje do omówienia" 
draśnięcie na kości czołowej w dol­
nej środkowej ranie. I ta okolicz­
ność nie może również przemawiać' 
przeciw dżaganowi jako narzędziu 
zbrodni, jak bowiem uczy doświaJ 
czenie lekarskie nawet tepem na­
rzędziem, jakem  jest dżagan, wy­
wołuje się niejednokrotnie draśnię­
cia, szczeliny, lub pęknięcia po­
wierzchni kości. Doświadczentoinl 
robionym na czaszkach zwłok ni® 
można przypisywać żadnej wartoś 
ci ponieważ jeszcze od czasów, 
Caspra, a zatem kfkadziesiąt iaf 
temu wstecz wiadomo, że inaczej 
wyglądają obrażenia zadane w tych 
samych warunkach za życia, a >nai 
czej wyglądają no śmierci. Tak na« 

(Dokończenie na str. 7-efl.
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— Słyszałem, że sprzedał mu pan wspa­
niały rubin — oczywiście pozostanie to 
między n a m i— który nosi obecnie tancerka 
Mira.

— Tak, tak, panie Puaro, to prawda.
— Rubin, który przypomina słynne

„Serce z płomienia"?
— Tak, one są do siebie trochę podob­

ne, — odparł Grek z obojętną miną.
— W  dziedzinie drogich kamieni pan 

jest rzeczywiście prawdziwym artystą. 
Winszuję panu serdecznie, panie Papopu- 
łos. Jestem szczerze zmartwiony, panno 
Zio, że pani już wraca do P a r y ż a .  Miałem 
nadzieję widywania pani częściej teraz, 
kiedy misja moja jest już skończona,

— Czy można zapytać, na czetn ta mi­
sja polegała? . . .

— Ależ proszę bardzo. Udało mi się po­
łożyć łapę na markizie.

Szlachetne oblicze pana Papopulosa 
przybrało wyraz lekkiego rozmarzenia.

— Markiz! Ta nazwa nie jest mi obca. 
C h o c iaż  nie, zdawało mi sie... nie znam 
go.

— Oczywiście. Skądżeby pan miał go 
znać? Ja mówię o pospolitym mordercy 
i złodzieju klejnotów. Zaaresztowano go 
właśnie za zabójstwo pewnej Angielki, pa­
ni Kettering.

Znajomi pożegnali się serdecznie i kie­
dy Puaro oddalił się już dostatecznie, pan 
Papopulos zwrócił się do córki.

  Zia, — powiedział z przekonaniem, ‘
ten człowiek, to diabeł!

— On mi się podoba.
i — I mnie też. Ale niemniej, to czart
wcielony!

Powieść sensacyjna

NA MORSKIEM WYBRZEŻU

Mimozy więdły już i napełniły powie­
trze mdłą wonią. Różowe geranje oplata­
ły  balustrady willi „Małgorzata". W  ogro­
dzie mocno pachniały goździki. Morze by­
ło jeszcze błękitniejsze, niż zwykle.

Puaro, siedząc na tarasie obok Leny 
Tamplin kończył historję. którą przed 
dwoma dniami opowiedział Van Aldinowi. 
Lena słuchała go uważnie ze zmarszczo- 
nemi brwiami.

— A Ryszard? .
 Wczoraj został całkowicie zwotmo-

ny.
— Gdzie on jest?
— W czoraj wieczorem opuścił Nizzę.
— Aby udać się do Mary Med?
— Tak, aby sie tam udać.
Milczeli chwilę.
— Myliłam się co do charakteru uczu­

cia Katarzyny dla Ryszarda, — przyznała 
Lena, — nie sądziłam, że ona go naprawdę
kocha.. , .  , ...

— To zamknięta w sobie osoba. Nie 
zdradza nikomu swoich tajemnic.

— Mogła mi jednak okazać trochę za­
ufania, — powiedziała Lena z lekką gory­
czą w głosie.

— Być może, — zgodził się Puaro. — 
Ale panna Katarzyna większą część swe­
go życia spędziła na słuchaniu zwierzeń 
innych, to też straciła zdolność dzielenia 
się troskami i radościami.

— Byłam głupia, myśląc, że ona woli 
Knitona. Być może, ponieważ ja sama...

Lena patrzyła na morze i jej nieładna 
twarz przybrała wyraz jakiejś tragicznej 
ni-ftknnści.

— I tak nićby z tego nie było. Jestem 
za młoda dla Ryszarda. On robi wrażenie 
chłopaka, który zapomniał stać się roz­
sądnym. Potrzeba mu jeszcze macierzyn- 
śkicj ręki.

Nie mówili nic długą chwilę, poczetn Le­
na zwróciła się do detektywa.

— A jednak przyzna pan, że 1 ja panu
trochę pomogłam.

— Przyznaję chętnie. To p an i pierwsza 
otworzyła mi oczy, mówiąc, że morderca 
nie musiał koniecznie jechać tym samym 
Błękitnym Ekspresem. Do owego momen­
tu nie zdawałem sobie sprawy, w jaki 
sposób było dokonane morderstwo.

Lena westchnęła głęboko.
— To przynajmniej jest dla mnie po-

ciechą
W  oddali rozdarł powietrze gwizd loko­

motywy.
— Znowu ten przeklęty Błękitny Eks­

pres, — wykrzyknęła. — Ten pociąg, to 
potwór, którego nic znużyć nie jest w sta­
nie, czyż nie, panie Puaro? Cóż dla niego 
znaczy śmierć ludzi, m orderstw a. On mu- 
si dalej biec w swojej nieustannej wę- 
drówce.

— Tak, tak, proszę pani. I życie, jak 
ten pociąg, idzie dalej swoim torem. To 
bardzo szczęśliwie.

—~ Dlaczego?
— Ponieważ pociąg zawsze dokądś 

w końcu przychodzi. Przypominam pani 
przysłowie angielskie...

Że zakochani spotykają się zawsze na 
końcu podróży, — dokończyła Lena z u- 
śmiechem. — Niestety, nie w  moim w y­
padku.

KONIEC.

ŻDZ1SŁAW ANSRZEIOWSKI

CZERWONA PAJSCZVNA
P O W IE ŚĆ

ROZDZIAŁ XVII.

Willa doktora Vidala otoczona była wysokim murem, który 
strzegł zazdrośnie spokoju i ciszy jej mieszkańców. W  ^ utzc 
,tym  tkwiła potężna brama żelazna, nieotwierana chyba od cza­
sów zbudowania domostwa, gdyż nikt tu nigdy nie zajezdzał. Po 
sługiwano się tylko małą fertką, która stanowiła jedną czwartą 
bramy, a i to należało do rzadkich wypadków.

Mieszkańcy willi składali się z trzech osób: doktora Vidala, ku­
charki i służącego. Produkty dostarczał ^  wędrowny kup ec 
raz na tydzień i raz na tydzień rozlegał się głos dzwonka u turtku 
W ychodził wówczas służący, odbierał wietki k ^ ^  
chunek. Furtka się zamykała i znów na cały tydzień wraca
kompletna cisza. „

Doktór Vidal dnie całe spędzał w swetn l a b o r a to r iu m ,  pracując 
nad jakiemiś. jemu tylko bliżej znanemi, zagadnieniami b*f o c z ­
nemu w części parterowej willi zjawiał się tylko na posiłek i sen.

Ten ustalony od lat porządek zamąci! na kilka dni przyjazd Ja- 
rowskiego i Poredy. Potem wróciło znów wszystko do normal­
nego stanu. Jarowski odjechał, Poreda otrzym ał do s w e i  dyspo­
zycji dwa piękne, obszerne pokoje, których okna wychodziły na 
spory park, a Vidal wrócił do swych zajęć. . ,

Od tej pory inżynier pozostawiony by! samemu sobie i mogl
dysoonować czasem, jak chciał. _

Przez pierwszych kilka dni nie opuszczał prawie swego aparta­
mentu. W ylegiwał sie całemi godzinami na leżaku i patrzył n 
zieleniejący park. Z dnia na dzień słońce stawało sie coraz wie-

coj natarczywsze, świeciło coraz mocniej i dłużej i zapowiada!;.
długą wiosenną pogodę.

Po tygodniu Poreda zapragnął ruchu. Odbył cicha konferencję 
ze służącym doktora i już następnego dnia wybrał sie rankiem na 
wycieczkę. Do domu wrócił dopiero nad wieczorem, zmęczmy 
i głodny, lecz dobrze usposobiony. W racały mu powoli siły, od­
zyskiwał spokój i coraz dalej odsuwał od siebie wspomnienia 
ostatnich przeżyć. Jedynie przy wieczornej fajce pozwalał sobie 
wracać myślą do Moskwy, Trzmiela, osady i kongresu. Szczegól­
niej ten ostatni sprawiał mu duże zadowolenie.

Żyjąc w gorączkowej przedkongresowej atmosferze, zatraci! 
częściowo sąd objektywny o wypadkach. Teraz zaś, gdy otrzą­
snął się z niepokojów i wzruszeń, obraz dokonanego czynu na­
brał właściwych barw.

— Dokonała się rewolucja! — powiedział sobie któregoś wie­
czoru. — Rewolucja bezkrwawa, cicha i doniosła. W  ciągu jed­
nego dnia przeoraliśmy umysły dwóch tysięcy ludzi, ukazaliśmy 
im nowe drogi i horyzonty, zaszczepiliśmy im mysi nową i ra­
dosną...

Była niedziela. Vidal siedział od rana w parku i wygrzewał 
się w słońcu, spoglądając od czasu do czasu w okna swego loka­
tora. Dostrzegł to Poreda i ucieszył się. Od dawna już korciła 
go pogawędka z tym człowiekiem. Wysokie czoło, mądre oczy 
i pogodna, spokojna twarz, mówiły, że lekarz jest człowiekiem 
niepospolitym i że bliższa z nim znajomość dać może niejedną 
dobrą chwilę. ,

Inżynier ubrał się szybko i zbiegł do parku. Vidal powitał go
uśmiechem.

— Dobrze, że pan przyszedł. Już dawno chciałem z panem 
pomówić, ale tak jakoś obaj unikamy każdej okazji... .

— Dziej dobry, doktorze! I ja o panu myślałem ostatnio, ale 
pan ma swoje laboratorium, a ja wracam dopiero do siebie...

— No, to najważniejsze. Wnioskuję z tego, ze oan sie tu do­
brze czuje? .

(Dalszy cląe iutro).
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Proces Gorgonowei
(Początek na str, 4-tej).

urzvklad silny uraz w  czaszkę 
zwłok, w yw oła ł conajwyżej po­
wierzchowne draśnięcie kości, pod 
czas gdy u żyw ego ten sam uraz 
w yw ołałby zupełne zdruzgotanie 
ęzaszki.

W  tern miejscu prof. Olbrycht o  
pisuje doświadczenie robione przez 
Caspra, który zwłoki dwudziesto­
kilkuletniej dziew czyny zmarłej 
przez utopienie kazał trzykrotnie 
nrzejechać wozem zaprzężonym w 
parę koni i mimo to nie stwierdził 
żadnych obrażeń, ani jedno żebro 
nie zostało złamane, ani jeden na­
rząd wewnętrzny uszkodzony

— Wkońcu należy zauważyć, że 
lekarz biegły sądow y powinien 
syntetycznie ujmować zagadn -enie, 
a nie upierać się przy jednym  
szczególe.

Jeżeli weźm iem y pod uwaigę, że 
u denatki na małej stosunkowo 
przestrzeni stwierdza się w szyst­
kie obrażenia w jednym kierunku 
ułożone, to trudno przypuścić, aby 
w szystkie obrażenia, z wyjątkiem  
tego obrażenia z draśnięciem, były  
zadane jednem narzędziem, zaś dla 
zadania owej krytycznej ramy u- 
żyto narzędzia ostrego. Jeszcze 
trudniej przyjąć, aby sprawca w y ­
jął naprzód jedno narzędzie tępo- 
krawędziste, zadał niem w szystkie

inne obrażenia, a potem wyjął dru­
gie, ostre narzędzie i tak dokład­
nie w ycelow ał tern narzędziem, że 
wypadło ono identycznie w tern sa 
mem miejscu, idealnie równolegle.z 
wszystkiem i inmemi obrażeniami. 
Jedynie logiczne i zgodne z doś­
wiadczeniem sądowo -  lekarskie,.’!! 
przy uwzględnieniu wszystkich  
obrażeń na głowie jest przyjęcie, 
że użyto jednego i tego samego na 
rzędzia tępo-krawędzistego, które 
zależnie od siły  uderzenia, oraz od 
sposobu działania w yw ołało  różne 
skutki.

Po ukończeniu orzeczenia prof 
Olbrychta. nastąpiła 40-minutowa 
przerwa, po której prof. Olbrycht, 
na pytania sędziego przysięgłego  
Krowickiego, opisyw ał sposób, w 
jaki przeprowadzał swoje ekspery­
menty. Na pytania prokuratora, bie 
g ły  stwierdził, że szerokość ran na 
ciele nie może być porównana z 
szerokością narzędzia, gdyż rana 
na skutek refrakcji może się kur­
czyć.

Zakończyły dzień wczorajszy  
zenania biegłych na temat kwestji 
seksualnych na tajnej, rozprawie.

B ie g i wykluczyli- podobno zbrod 
nłę na tle seksualnym. Na dzisiej­
szej rozprawie badany będzie przez 
strony prof. Olbrycht, poczem zez­
nawać będzie prof. Hirszfeld z War 
sza w y.

Aresztowania w lodzi
po  niedzielnych zajściach

ŁÓDŹ 11.4. -  T d . w ł. — W
związku z niedzieinemi zajściami 
w Łodzi, w czasie których zdemo­
lowano szereg przedsiębiorstw nie­
mieckich, władze zatrzym ały 25 o- 
sób podejrzanych.

Śledztwo objęli sędzia śledczy p. 
Maurer i prokurator Chawłowski.

W Łodzi zawiązał się z inicjaty­
w y Związku oficerów rezerwy ko­
mitet obywatelski akcji amtynie-

mieckiej, na czele którego stanął 
mecenas Słoniowski.

Komitet wydał odezwę pod ha­
słem : „Ani jednego filmu niemiec­
kiego".

Odezwa nawołuje do niekupowa- 
nia towarów niemieckiego pocho­
dzenia oraz w ysuw a postulat, aby 
z fabryk łódzkich zostali usunięci 
w szyscy  obcokrajowcy. (Ro).

J UZ J UTRO
rozpoczynamy druk 

nowej sensacyjnej powieści
p ió ra  aufarki „Taiemnicjf b łęk itn e g o  p o c ią g u 4*

A. Christie
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Repertuar
Teatru Polskiego

Środa. 12.4 O ffodz 19 30 „Golgota". 
W torek. 18.4 o godz. 20: „Go'gota". 
środa, 19.4 o godz. 20: „Nowa umo­

wa małżeńska".
Czwartek. 20.4 o godz. 20: .P ie r­

wsza Pani Traser"
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 

W  poniedziałek, 17 b. m. o godz. 15 
po cenach zniżonych przepiękne wido­
wisko „Golgota" oraz .Zmartwych­
wstanie Pańskie", Dyrekcja Teatru 
chcąc dać możność ujrzenia tego wi­
dowiska szerokim rzeszom społeczeń­
stwa wystawia „Golgotę" oraz „Zmar­
twychwstanie i Wniebowstąpienie Pań­
skie" w okresie świątecznym. Bilety 
należy wcześniej zamawiać w Kasie 
Teatru. Te!. 24-48.

' REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 
Poniedziałek. 17.4 o godz 12 w pot.: 

Koncert M arynarki Wojen. O godz. 16: 
„Golgota". O godz. 20: .Proboszcz 
wśród ubogich".

Proszeni jesteśmy przez Panią Zofję 
’Jakubowską, artystkę Teatru Polskie­
go w Katowicach ó zamieszczenie na­
stępującego:

W dniu uroczystości mego 40-letnie- 
go jubileuszu pracy dla scen polskiego 
teatru, otrzymałem tyle dowodów uzna 
nia życzliwości, pamięci, kwiatów, u- 
pominków, iż uważam sobie za najmil­
szy obowiązek złożenia z głębi serca 
moich najserdeczniejszych podzięko­
wań J. P. Panu Wojewodzie Dr Mi­
chałowi Grażyńskiemu — Panu Prezy­
dentowi Dr Kocurowi — Panu Preze­
sowi Miedniakowi—Towarzystwu Przy 
jacióf Teatru Polskiego — Panu Dy­
rektorowi Teatru Polskiego Marianowi 
Sobańskiemu — Panu Prezesów* Rady 
Miejskiej Piechnikowi — kochanym Ko 
leżankom i Kolegom. Redakcjom pism, 
o raz wszystkim życzliwym przyjacio­
łom. znajomym za przestane życzenia. 
Pełna wdzięczności

Zofia Jakubowska.

Jeszcze sprawa Gorgonowei
List czytelniczki z ZałęzKiej H a łd y _

Szanowny Panie Redaktorze!
Czytając list czytelników i'czyteln i-, 

czek w sprawie Rity Gorgonowei zmu­
szona iestem napisać parę stów. Acz­
kolwiek nie jestem żadna pisarka ani 
literatką, to jednak o te! sprawie mam 
swój wyrobiony punkt Widzenia. Mo­
jem zdaniem Gorgonowa czy jest win­
na, czy też nie. powinna zostać ukara­
na już choćby za samo niemoralne pro­
wadzenie się.

Przecież Gorgonowa wiedziała, że 
ma męża. a Zaremba żonę i dzieci: nie 
powinna wiec była zgodz!ć sic na takie 
„życie na wiarę". W szystkie te szano­
wne panie, które bronią Gorgonowei to 
prawdopodobnie idą ta sama droga co 
ona. bo żeby takich „nieszczęśliwych" 
kobiet bvło mniej toby napewno meż- 
czvźni. dbali bardziej o swoie żouv i

Drogo przypłacił 
ochotę do wódki
Omegdaj na u t  3 Maja w Szarleiu 

zatrzym ał sę z wózkiem ręcznym, na­
ładowanym skórami mieszkaniec Brzo 
zow c. Roman Hyrocki. aby wstaipić 
do knajpki „n,a jednego". Nie trwało to 
wprawdzie długo, jednak po opuszcze­
niu tej restauracji nie zastał już Hv- 
rocki swego mienia, które w m ędzy- 
czasie uprzątnęli iacyiś spryciarze. Po­
lic ia. protokół.

Zwiastuny ciepła
Onegdaj mieszkańcy Mysłowic i oko 

licznych miejscowości, zaobserwowali 
pierwszy w  tym  roku ciąg bocianów. 
Klkanaśeie miłych tych ptaków usa­
dowiło sie na dachach domów, remon­
tując swe zeszłoroczne gniazda.

Przypuszczalnie wiosna nie zrobi 
im niespodzianka w postaci chłodu t 
śniegu.

rodziny i napewno żadna mężatka nie 
musiałaby przebywać w zakładzie dla 
obłąkanych. Niechże sobie • teraz ten 
szanowny małżonek Gorgonowei za­
chowa na pamiątkę wszystkie jej listy 
miłosne. Ciekawe, dlaczego kilka lat 
wstecz nie wzruszyło się jego „dobre 
serce" nad nędza swej „ukochanej"* 
małżonki i wówczas nie podał jej dło­
ni aby wyrwać ją z błota, w którem 
się tarzała.------------: 5 ; ......... .

Z targu
Mimo zbliżających się św iąt i zwie 

zienia na targ wietkch ilości_ produk­
tów w ejskich pobyt na te artykuły 
był bardzo slaby, aczkolwiek ceny na 
ogół kształtow ały się normalnie.

Wstrzemięźliwość kupujących nale­
ży tłomaczyć nieuskuteczuionemi do­
tąd zaliczkami, jakie pracownicy, o- 
trzym ywać zwykli w okresie przed­
świątecznym. Niewątpliwie od czwart 
ku należy się spodziewać w ekszego 
ożywienia na targowiskach śląskich.

Szczepienie ospy
Z drniem 1 maja wchodzi w życie 

przepis o przymusowem szczepieniu os­
py Szczepieniu ochronnemu podlegają 
dzieci jednoroczne i siedmioletnie (pow 
tórne szcepienie).

Rodzice winni nieprzestrzegania po­
wyższego rozporządzenia podlegać bę­
dą surowym karom.

Uakacje szkolne na Śląsku
W  dniu wczorajszym po nauce roz­

poczęły się w szkołach średnich i 
powszechnych tygodniowe wakacje 
świąteczne, które trw ać będą do wtor 
ku 18 b. m. włącznie.

W dn u 19 b. m. rozpocznie się nor­
malna nauka szkolna.

O d w ie d z i Czytelń kom
P. Fr. Gronkowskl, Mysłowice. Po

dokladuem przejrzeniu Pana listu do­
szliśmy do przekonania, że cyfry nia 
są-zgodne z rzeczywistością. Sprawę 
domu miejskiego poruszaliśmy Już a 
czynsz nie jest--wygórowany. --Ponie­
waż zachodzi różnica -zdań - w k westii 
czynszu, list skierowaliśmy do burrni 
strza. który niewątpliwie - zajmie1 się 
tą sprawą i jeśli Pan został skrzyw­
dzony, różnicę poleci odpisać.

 .) :* :(-------

Waitfa z plagą much
Lato zbliża się ku nam szybkiemi 

krokami. Wiadomo, że. pora letnia 
przynosi ze sobą rozma.te plagu z 
których , najgroźniejszą jest plaga 
much.

Już obecnie winny władze zdrowia 
publicznego obmyśleć plan skutecznej 
walki z plagą much. które jak wia­
domo, są roznosieielkami chorób za­
kaźnych.

|  On irosaiinl** D R 0 B f i B |
OKAZYJNIE SPRZEDAM kompletną 

nową. dębowa sypialke. Cena 710 zł. 
Tamże do nabycia urządzenie ku­
chenne Katowice, Wodna 13 — sto­
larnia.

2-MORGOWA PARCELA Z LASEM 
pod budowę w centrum Szczyrku, o- 
bok hotelu Bristol zaraz do sprzeda­
nia. Zgłoszenia: Franciszek Brandtner,

PLAC BUDOWLANY. wielkości 
2300 mkw. w całości względnie czę­
ściowo w Nowej Wsi tanio do sprze­
dania. Położenie: ul. Kochłowicka w 
Nowej Wsi, 5 minut od dworca i głó­
wnej ulicy. Zgłoszenia pisemne do Ad 
miniśtracji „Nowego Czasu" pod „plac 
budowlany".

11^71717 DDJI ATCB/' f Arbiter turniejów iJU tE r D llfłJ iljn i międzynarodowych

Atleta w sidłach wampira
O pow iesi odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych

— B yłbym  patiu ogrom nie 
w dzięczny... — odparł G rey z o- 
żv w :en'em  w  głosie... M oże pan 
nas odw iedzi?...

Podał adres. Bogacki zanotow ał 
sobie w notesiku i podziękow ał za 
zaproszenie.

Po godzinnej pogaw ędce w yszli 
razem  z kaw iarn i i przy pożegna- 
tru  G rey  jeszcze raz zw rócił się 
do now ego znajom ego z prośbą o 
złożenie mu w izyty . Chciał w ten 
sposób naw iązać kontakt z ludźmi, 
gdyż zdaw ał sobie spraw ę, że bez 
czyjejkolw iek pom ocy zginie w  
tern wielkiem mieście.

Bogacki sprytnem i posun!ęciami 
w  rozm ow ie zdołał jeszcze w ydo­
być kilka zasadniczych tnform acyj 
co do iego żony. a w yw nioskow aw  
szy. że nie jest to w każdym  razie 
Rena uw ażał, że jak na początek 
w ie aż nazbyt wiele.

N astępnego dnia z , sam ego rana 
udał s !ę do Szum skiego, którego 
zdziw iła naw et jego nagła w :zyta 
Sadził, że Bogacki p rzyby ł znowu 
po pieniądze.

— Mam dla pana prezesa pow aż 
na nowinę... — rozpoczął, siadaiąc 
w ygodnie n a  krześle —; G rey jest 
w  W arszaw ie...

— Skąd pan w ie? —  zapy ta ł 
Szum ski.

—■ Rozmawiałem z nim wczo­
raj...

— Co m ów ił?..,
— Ożenił się...
—- Z kim ?.. — zapy ta ł p rzem y­

słow iec, czekając  niecierpliw ie na 
odpowiedź.

— Nie z nią, panie pezesie... Z in­
ną...

Szum ski po ruszy ł się niespokoj­
nie na krześle i spojrzał przenikli­
w ym  w zrokiem  na Bogackiego.

— Co pan w ie jeszcze?... — za­
py tał oo chwili.
. — G rey !es t bez posady... Szu­

ka za jęc ia .. Z zaw odu jest buchal­
terem ...' W yn ają ł trzypokojow e 
mieszkanie na W areckiej... T yle 
tylko wiem narazie.

Szumski zastanow ił się. Zapalił 
papierosa i począł s :ę przechadzać 
po eabm ecie. Nagie za trzym ał się 
i rzek ł:

— Niech tu do  mnie przyjdzie.... 
Pogadam y... P an  się z nim sko­
munikuje...

— A iakże...
— W iec nowiedz mu pan, że 

by  przyszedł.
Bogacki podniósł się .zadowolo­

ny. Zaczął się znowu „ruch w  iiite 
resie". Miał now e pole działania 
Kto mógł zgłębić, co się k ry ło  w 
głow ie Szum sk’ego?..., Jakie on 
m iał p lany?... G co tu chodziło?...

Bogacki nie zastanaw iał się nad 
tern. Rozkaz Szum skiego w y sta r­
czy ł mu w zupełności. Na tern nie 
mogło się skończyć. Kto wie, co 
się jeszcze s ta n ę ? ...

Już stał p rzy  drzw iach, gdy na­
gle Szum ski za trzym ał go:

— C zy nie wie pan dokąd w yje 
chał turniej z W arszaw y .

— Do K atow ic — odparł Bogac­
ki.

— Do K atow ic —  pow tó rzy ł j 
Szum ski, spacerując po gab necie. 
— Do Katowic. No dobrze... Dzię­
kuje panu...

Po odejściu B ogackiego przem y 
słow iec nie m ógł się uspokoić. Mie 
rzy ł wielkiemi krokam i gabinet, 
podchodź'! d okna i tępym  wzro- 
kief pa trza ł orzez kilka minut na 
zaw alone w ęglem  podw órze fa­
bryczne, znowu zry w ał sie z miej 
seś i b iegał oo pokoju jak opętany. 
W reszcie za trzym ał się pr?ed biur 
kietn i Wziął arkusz pap:eru do re 
ki. Szybko skreślił kiika słów  i za 
w ezw ał sek re ta rza :

— Proszę  natychm iast w ysłać  
ten list... — rozkazał krótko.

T ym czasem  Bogacki udał się do 
mieszkania G reva. b y  mu zakomu 
n 'kow ac szcźeś'iw a nowinę P rz y ­
jęto go tam nader życzliw ie. Ja ­
dwiga okazałą  się bardzo uprzej­
mą gosnodvnia. rak. iż Bogacki od 
razu czuł się tam  jak u siebie w 
domu.

— Ma pan posadę — rzek ł Bo­
gacki, w itając się z G reyem . — Do­
brze by łoby, gdyby pan dz ś je­
szcze zajął się ta  spraw ą... Będzie 
pan zdaje sie bardzo zadowolony... 
Porządną firma...

W ym ienił nazw ę firm y I adres. 
G rey nie posiadał się z radości.

— Stokrotnie oanu dz ękuję... — 
rzekł, ściskając rękę Bogackiego. 
— O czyw iście, że zaraz tam pójdę. 
J a d z iu ru  zaimij się chw ileczkę pa 
nem Bogackim, a  ja tym czasem  
się przebiorę... .

W szedł do d rug’ego pokoju i Bo 
gacki został z Jadw igą.

Podała mu pudełko z czekoladą 
i prosiła:

— Niech pan pozwoli... Pan nie 
m a pojęcia ile spraw ił nam pąn ra 
dości sw a dzisiejsza w izyta... Mąż 
opow iadał mi o panu... ale p rzy ­
znam się. że nie ufałam zbytnio te 
mu co m ówił o pańskich p rzyrze­
czeniach... Tylu ludzi nam iuż przy 
rzekafo i n :c z tego nie wyszło.

— A mąż mój — słow a „mąż mój“ 
w ym aw iała  z pew ną dum ą — bv ł 
ostatnio bardzo zdenerw ow any bra 
kiem zajęcia... Pan spadł nam ni- 
czem z nieba...

Bogacki przyglądał się jej uw aż­
nie. Jaka wielka różnica była mię­
dzy  nia a Rena! Tam ta — demoni­
czna. kusicielska. kipąca życiem , 
rzucająca się w oczy. ta ujmująca 
swa uroda 'ecz snnkojtia, cicha, o- 
panow ana i pogodna.

Nie miał jednak dużo czasu na 
; zastanaw ianie się. gdyż w  tej sa­
mej chwili w szedł G rey gotów  już 
do w yjścia

(D alszy ciąg jutro).
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